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Roz"'ój ruchu abstynenckiego ,,- kraju naszym, 
pD\nta,,-anie coraz to nrOwych 'Oddziałów" Przy­
szło' ci", nie daje apać spolmjnie licznym zastępom 
?<wolenników alk'Oholizmu i nieograniczonego -picia 
alkoholu we w,s.vystkich możliwych postaciach 
i przy wszystkich sposobnościach, jakich życie 
w tak wielkiej ilości di()'Starcza. 

Nic pojmuję waszego po'Stępowania, woOła 
w świętym oburz.eniu wyznawca alkoho,lu; je.ste­
ście fanatyka.mi i narzucacie w,szystkim swoJe 
prookonanie, a pr.zytym domag,ając ,się jakichś przy­
rzeczeń nie picia nigdy ani kPopli alkoholu Q g r a­
n i c z a c i e !s w o b o d ę .o s o b i s t ą i krępujecie wol­
ną wolę człowieka.! 

Maleńka chwila zasta.nowienia pozwoli nam po­
jąć całą bŁędność tego ro~umowania, całą 'Obłudę 
tego twierdzenia. 

My, .abstynenci, przekonani .o wielkiej szkodli­
wości .alkoholu, zaczynamy przedew3zystkim od tego, 
że przestajemy pić sami, ato 'bodaj nie jest z naszej 
"trony ograniczeniem niczyjej swobody i wolności, 
lecz mimo to po'Stanowienie nasze i wprowad7Amie 
go w życic gniewa i draźni wszystkich przeciwni­
ków abstynencji dlatego właśnie, że hołdują oni 
przymusowi pijackiemu i nie mogą znie.ść, jeżeli 
ktokolwiek o' miela się stawiać temu prz.ymusowi 
opór i wyróżniać 'Się 'wstrzemięźliwością, trzeźwo­
ścią, wynikającym stąd dobrym zdrowiem i t. d. 

Nie my abstynenci :narzucamy komukQlwiek 
swoje przekonania, lecz przeciwnie, zwolennicy al­
koholu narzucają wszystkim swoje nalogi zdrożne, 
a nawet występne nieraz zwyczaje to'.varzyskie, 
zniewalając do picia i praktykując w wY,30kim ato­
pniu przymus t.owarzyski pijacki, który właśnie krę­
powaniem swobDdy w całym tego si,owa Z'Anaczeniu 
na,zwać należy. Za~rzut, na który .sal1li w c::tłej pel­
ni zasługują Tz,ucają nam abstynentom w oczy 
w przekonaniu, że jesteśmy tacy naiwni i umy­
słowo niedolężni, iż się na figlu nie poznamy i o­
skarżenia odeprzeć nie potrafimy. 

Nic, przezacni panowie i przyjaciele alkoholu, 
nam \nnówić nie zdołacie, że jesteśmy wrogami wol­
nOBci i .swobody osobistej, ponieważ rzecz ma się 
wprost przeciwnie, gdyż właśnie walczymy w imi~ 
swobody nie picia i nie trucia się alkoholem, jeżeli 
go kbokolVicjek za truciznę uważa, bo występujemy 
przeciwko przymusowi pijackiemu tak bardzO' roz­
pow zechnionemu, który staIlJowi właśnie tYPQwe 
ograniczenie swobody 'Osobistej i narzucanie wszy­
stkim pewnych utartych bodajby szkodliwych zwy­
czajów towarzyskich. 

Z tym więc zarzutem uporaliśmy się i marny 
go1mq, odpowiedź, którą należy dawać zaW37..o 
WlSzystkim zwolennikQm alkoholu i picia st.osownie 
do przyjętego zwyczaju. 

Lecz, na tym nie koniec jeszcze, ponieważ my, 
abstynenci, możemy i powin'niśmy iść dalej, a mia­
nowicie dowodzić, że właśnie całk'Owita wstrzemię­
od napojów alkoholowych je,st warunkiem do pra­
wdziwej wolności człi()wieka, ponieważ "vymag.1 
~wycięstwa nad nałogiem, a więc pewnego do' ć zna­
cznogo wy.siłku woli i wyswoboOdzenia się z jarzma 
przesądu tak powszechnie i wszechwładnie panują­
cego, a bQdącego źródlem .słabości WIOli, 'Oraz prze­
tywania miljonów ludZiIi w praw'dziwej niewoli al­
kohQlowej, z której wydobycie 'Się usilnej wymaga 
pracy. 

Wolnością !Ośmielają się· nazyWać uleganie zwy­
czajom i zeWisząd <;>taczającej pokusie, która czycha 
na czloOwieka ze w:szech stron gno,żąc mu na ka­
żdym miejscu upadkiem, chorobą, występkiem i nie­
szczęściem! WQlnoOścią ośmieLają się nazyvvać bez­
my,ślne oddawanie si~ orgjotrn pijackim - i illużenie 
kapitałowi alk'Oho,lrOwemu, który we własnym , do­
trze zrozumianym interesie, stara się wszelldemi 
sposobami wmawiać w bezkrytycz.ne masy, że al­
kohol w tej c.zy ilmej 'postaci nie tylko nie szkodzi, 
ale pl'zeci"wl1ie jeszcze na zdrowie wychodzi i do 
zdl'o,,'ia koniecznie jest potrzebny. 

'\'idu obłudnie udaje zwolenmków ab"tynencji 
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ale tylko abstynencji umiarkowanej, pozwalającej 
na picie ot tak sobie kiedy niekiedy nieZnaC7Jlyc~1 
ilości alkoholu, gdy siQ człowiek znajdzie w llll­

łym towarzystwie i poczuje szczególniejszą ocho­
tę rozerwania .się i podniecenia. Znamy tych umiar­
kowanych, którzy przy pierwsooj zdan~onej sposob­
ności ~lr'ijają się gruntownie i zamieniają na istne 
zwierzQta, ludzkiego imienia niegodne. Wielu twier­
dzi, że chętnie-by się zapisało W' nasze zeregi, 
gdyby nie kazano im przyrzekać zupełnej jV'3tn\e­
mięźliwo ' ci na całe życie, ponieważ to rzekomo ,sta­
nowi dla nich ubliżenie, a właściwie idzie im o to, 
aby mogli w danym raz.ie odgrywać mIę przyjaciól 
ludu i rcformatorów, a minm to hołdować "3tare1llU 
nałogowi, ,z którym oorwać sil Y nie mają· 

Nie posi.adają się z gniewu tacy tani reforma­
torowie, że my abstynenci, d:oskon3le rozum'iemy 
się na tych farbowanych lisach i nie dajemy siG 
wywieść w Jlole, ponieważ vvidocznie trzeźw'ość na­
sza, siła woli i pewna tężyzna moralna stanowią dla 
nich wyrzut sumienia i dowód, że :3ą słabenszami 
i niedołęgami, ni:ezdohlcmi do jakieg'ykolwiek powa­
żniojsz'ego wysiłku, do jakiegokolwiek postanDwie­
uia, którego bezwzględnie zawsze dotrzymać trzeba. 

Przeciwnicy abstynencji są bardw p:Jmysłowi 
w wymy'laniu nam i w wynajdywaniu rozmaitych 
zarzutów przeciwko abstynencji: ale każdy z na.s 
'wio doskonale, że to wymy ' lanie jest przedew3zy­
stkim ogromnie płaskie, kywialne, mocno niedo"'ci­
pne i budzi tylko politowanie, bo widać alkohol t.ak 
pomiędzy innemi wplywa, że p;)zbawia s"'ych z"'o­
lenników rzeczywistego dowcipu i szczeJ eg:J humo­
ru. Te niby dowcipy .są tym smutniejsze, 'iż z.dra­
dz,ają całkowitą nieznajomość najpospolitszych fak­
tów 'z zakresu alkoholizmu, wskutek czego ich t,,,ór­
cy jasno wykazują, iż nie wają sobie sprawy, że 
ściśle biorąc do nich .się właśnie to ,,-szyst.ko sto­
suje, co na nas abstynentów ciska,ją. 

Ale to nie może u nas wywołać niczego w'ięCej, 
jak tylko niesmak i wzruszanie ramion, na dowcipy 
te odpowiadać nie tylko nie potrzebujemy, ale nawet 
nie l'owim1iśmy, ponieważby to i nam samym i wiel­
kiej sprawie naszej ubliżało. Ale są inne zarzuty 
bardw poważne i zasadnicze, na które powil1l1j~my 
umieć odpowiedzieć, ponieważ w przeciwnym razie 
będą nas bić wywodami wykrętnemi i fałsz,ywemi, 
ale mającemi powry prawdy i t3kiej mocy, że nie 
podobna ich ze stanowiska abstynencji odeprzeć. 

Oto powiedzą nam niektórzy, iż mamy wiele 
ważniej"'zych spr.aw do załatwienia, niżeli absty­
Ilencja, ponieważ jestto ruch tak nieznaczny, że 7.a­
d-noj roli właściwie nie odgrywa. Zarzut ten wyn'ika 
~ prostej nieznajomo 'ci mchu tak .potężnecro na ca­
Iym 'Vlriecie, to też lat,yo go odeprzeć przez wska­
zanie na to, co się dzieje gdzieindziej, jakoteż :mll­
ezenie, jakie sobie abstynenci już na calym pra,wie_ 
cywilizowanym 'wiecie zdobyli. 

Jeszcze inni powiedzą nam, że wtłaczamy lu­
dzi w jakie ' organizacje o ciasnych celach, od( 'ią­
gając od innej, pożyteczniejszej roboty . .J eatto za­
rz.ut bardzo poważny, na który musimy mieć go­
Lo'\-"'ą odpowiedź . 

Otóż sprawa tak aię wedle mnie prz,edstawia.: 
abstynencja jako idea w istocie swej naJdo konalej 
i najrzetelniej bezpartyjna, nie znająca żadn~'ch 
I'óżnic wy.znaniowych, ra owych, politycz.nych, lla­
l'odowościowych i społ€cznych, stara się ,y-szy-

stkich ludzi bez żadnego wyjątku i ograniczenia 
uwolnić ,od pewnegO' zastarzałego i szkodliwego, 
ba nawet wprost Z3bójczego nałogu, stara się wszy­
stkim ludziom oszczędzić wiele dzisiaj naj marniej 
trwonionych pieniędzy, które na rozmaite cele we­
dlo swego własnego uznania obracać mogą, stara 
się z.achować siły i zdrowie na to, aby je każdy 
wedle upodobaJlia dla o.siągnięcia wyższych i szla­
chetniejszych celów używał. Abstynencja wyrabia 
,'3ilną wolę, zdolno ~ć czynienia pewnych i nieza­
chwianych postallowiCll, na~oJnicc, i to rzecz naj­
ważniejsza, kształtuje tęgi i niezłomny charakter, 
który 'zawsze i we wszystkich sp~'awach życiowych 
każdemu człowiekowi, zarów'no do powodzenia, jak 
do zado'''olenia z życia niezbędnie jest potrzebny. 

Abstynenci nie są jakąś part ją polityczną, nie 
są jakimś stronnictwe m spolecz;nym, nie są jakq,ś 
koterją nie są ciasnym kółkiem ludzi związanych 
blizkierni interesami i nie chcących wiedzieć o ni­
czym więcej; przeciwnie, abstynenci rekrutują się 
ze wszystkich warstw społecznych i towarzyskich~ 
z,e wszystkich stronnictw i partji społeczno-polity­
cznych, nic mają wre.szcie żadnych upł'zedzeń na­
rodowościowych, l'a sowych i wyznaniowych. Cóż 
z tego faktu wynika? Oto rzecz bardzo doniosla. 
że abstynencja jest szkołą charakteru i życia. dla. 
wszystkich ludzi, że więc wszystkie warstwy, sfe­
ry, klasy, grupy i strolllJictwa. mogą z niej odnie,ść 
bezpo 'rednią korzyść dla siebie, że więc w3zystkie 
popierać ją powimlY· 

Jakiejże bowiem partji, jakiemuż stronnictwu 
nie potrzeba ludzi zdrowych, krzepkich, rzeźkich, 
trzeźwych o ,silnej woli i dzielnym charakterze, 
ludzi, którymby zawsze ufać było można, którym 
możnaby zawierzyć wszystkie spq'awy w głębokim 
przeświadczeniu, że je zrozumieją, do serca we­
zmą i uczciwie załatwią? A l)rzecie ab'3tynencjd 
oddaje te usługi wszystkim partjom, wszystkim 
,'3tronnictwom, wszystkim sferom i ;klasom społe­
cznym, więc nie powirma mieć nigdzie wrogó,,' , 
nigdzio, z wyjątkiem oczywiście przedstawicieli ka­
pitału alkoholowego, który własnym samolubnym 
zy~,kiom powodowany. bęclziezawsze zwalczać 
wszelkie dążenia w Ę.ierunku abstynencji, ponieważ 
odbiera mu to ogromne z,y'3ki ze słabości ludzkiej 
ciągnięte. 

Ale czyż C3łe społeczeństwo ma. ginąć, czy ma 
ulegać zwyrodnieniu, skarleniu, zel1suciu i czy ma 
popa' ć w nędzę dla tego tylko, żeby się mała gar­
stka ludzi kosztem ogółu bogacić miała? '\Yszak 
tego nikt rozsądny i uczciwy domagać się nie mo­
że : jeżeli każde społeczeństwo pOWilU10 dążyć z ca­
lych Isil do trzeźwo ~ci, to szczególniej nasze, po­
ni ,yaż jedynym naszym bogactwem, którego nam 
nikt odebrać nie może, z którego nas nawet Pru­
sak wywłaszczyć nie zdola, to zdrowie fizyczne, 
umysłowe i moralne, to wielki zapas sil do walki 
o byt, to t.rzeźwo ' ć i oszczędzanie grosza na celE' 
narodowe, !Oświatowe, kulturahle i społeczne. '\V3z.ak 
jeste 'my wydziedziczonemi nędzarzami, ludźmi bez­
dOl11nemi i tylko dz,ielny, czy.sty, mocny, lu')'.3zta­
łowy cbarakter może nam zapewnić lepszą przy­
szłość, ba. nawet może nas wog'óle od z::tgłady u­
chronić! 

Trudno ,sobie zaiste wyobrazić rzecz bardziej 
nieVl'inną, bardziej .lojalną, i mniej komukolwiek 
grożącą Inad abstynencję czyli powstrzymywanie się 
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od pijaństv\ta iwaz .. ystkich jeg-o następstw; absty­
nenci to prawdziwy przyrost bogactwa uarodo,veg'J, 
ponieważ o,3zczędzony 'Od wódki gr'osz o?r~caj~ na: 
cele pożyteczne, ponieważ zawsZB trzezwl. vnęccJ 
i lepiej mogą pracować, ponieważ dłużej ż~Ją, a co 
najważniejsza są zdrowsi, w kute czego me zapeł­
niają BzpitaJi i' przytułków, ponieważ Łatwiej im 
powstrzymać się 'Od wszelkich zbrodni i wystęl?­
ków będących bez}J'Ośrednim wynikiem zatnlC'.la 
alkoholowego, ponieważ nie powiększają azeregów 
żebraków, włóczęgów i innych nieszczęanych wy­
rzutków społeczeństwa, doprowadzonych do nędzy 
i wykolejonych dbięki sp:ożywaniu alkoholu. 

W ten s}Jlosób wstrzemięźliwoiŚ,Ć 'Od napojów 
a,lkoholowych, musi wyjść na korzyść każdemu J")­
jodyńczemu człowiekowi, każdej . rodzinie, każdej 
grupie społecznej, każdej gminie, każdemu naro­
do~wi, każdemu państwu nakoniec, sł'Owem wszy­
stkim bez jakiegokolWiek wyjątku, a ogólne pod­
niesienie się dobrobytu materjalnego, stanu kultu­
ralnego, loświaty, ;m'Oraln'Ości, ~1~o~ria i za 'lO b.ó w 
w'szelkiego rodzaju musi przyczymc Slę bardzo d7,lel­
nie do powiększenia 'Ogólnej sumy szczęścia ludz­
kiego. 

Rzecz pr'Osta, i ,sama przez się zrolzumiał,a, że 
największych korzyści pOI abstynencji może i po­
winna spodz,iewać się klasa pracująca, na"'z lud ro­
boczy, i tak też jest rzeczywiście, . bo kiedy int~li­
gencja i sfery mieszczańskie stromą od ruchu Jak 
o'd zara.zy, szydząc z nas i natrząsa,jąc się lliemi­
łosiernie, lud roboczy garnie się coraz więcej znaj­
dując w ruchu abstynenckim jedną z głównych 
i naczelnycll ~swoich idei, P'O których wcielenie tak 
wiele każdy z nas dla przyszłości spo1eczeństwa się 
,:.podzi.ewa. To też niech nas wszy tkich szykany i 
drwiny .zgola nic nie obchodzą, niech na:s ~o pracy 
nic 'zniechęcają, my idźmy }Jrosto przed Sleble z wy­
trwałośeią i wiarą we własne siły, które starczą 
i do nas2jego w}a,snego ~odrodzeniai do odrodzenia. 
całego narodu. 

Wojciech Szukiewicz. 

Wiadomo, ze gdy wskutek dzzionego wybryku przy­
rody, wśr6d wielkiej gromady czarnych kruk6w trafi si~ 
przypadkiem kruk biały, to życiu jego zagraża niebez­
pieczeństwo, poniewa,ż towarzysze rzucają si!! na niego 
zajadle znieść go pomiędzy sobą nie mogąc. Czemu to 
pt'zypisać skoro ' biały kruk tylko barwą swoją się r6żni, 

pod każdym innym wzgl!!dem rzetelnym b!!dąc krukiem? 
Oto temu jedynie, że ra.zi odmiennym upim·zeniem i nie­
<:wykłością, a może nawet wszystkim innym krukom im­
ponuje i tym ich drażni. Zupełnie takie sarno pytanie 
możnaby postawić w odnie5ieniu do absłynent6w, kM/'zy 
są wystawieni na pośmiewisko, szyderstwo, tanie i nie­
smaczne dowcipki jedynie dlatego, ze nie są podobni do 
wielkiego tłumu ludzkiego, ze ośmielają się odr6Zniać od 
niego innym zabarwieniem myślz~ uczuć i sposobu życia" 

innym pojmowaniem dobrych obyczaj6w z" moralności. Ta 
odmienność tak razi i gniewa czarne kruki rodzaju ludz­
kiego ze kracza nam nad uszamz' i bardzo niezyczliwe , . 
zaJmuJą stanowisko jakby żywiqc niech!!ć do naszego oi­
miennego sposobzt zyt'ia a 1/1,02e nawet odczuwajqc w tCl-

jemm'cy ducha pewne upokorzenie z pou'odu swej słabo­

ści woli i ulegania szpetnemu nałogOtci. Kiedyz zapra­
wdę abst.łfnenci przestaną dzielić los białych kruk610 po­
śr6d niezliczonąj t·zeszy p~jqcych? 

SPRf\WOZDł\NIE 

Z działalności Zarządu Głównego Towarzystwa 
Abstynentów "Przyszłość" za czas od d. 1 Sier­

pnia r. 1907 do d. 1 Stycznia r. 1908. 

PlO zaregetr.sow~niu Ustawy Towlarzystwa na 
dniu 28 czerwca r. 1907, Towarz,y.stwo "Przyszłość" 
rozpoczęło czynność Zebraniem Walnym, odbytym 
dnia 28 lip.ca ws'ali azkoły RontaJera (Kaliksta li), 
pod przewodnictwem dra Augustyna Wróblewakie­
go., ora,z przy udziale p. Maklsymiljana Sierakow'­
s]dego i pani Broni3ławy Sierakowskiej j,ako sekre­
tarzy. Zebranie powoła10 przez aklamację w uzna­
niu zasług na polu abstynencji w Polsce położonych, 
na cza,onków honorowych prof. Benedykta Dybow­
skiego i dra Augustyna Wróblewskiego, z,atwier­
dziło regulamin Oddziału TowarzyGtw,a. "Pl'zyazlość", 
"TsJało z okazji zagajonego w tym samym d'niu 
xi międzynarodowego kongresu przeciwalkoholi­
aZllego w Sztokh'Olmie do ucze,stników kongresu de­
p'es,z,ę powitalną ortaz wybrolo 21 osób do 7.a.rządu 
Głównego i 3 osoby do Komisji Rewizyjnej. 

Zanząd Główny ukonstytuowal się st0s'ownie d·J 
§ 16 u.stawy, jak o tem w numerZle listo']J:J.d'Owym 
"Przyszłości" ogŁos~ono. 

Zebranie 'Walne obrało do Zarządu dra Wró­
blewskiego gdy ,zaś dr WIf,óblewski, z. uW'agi na 
z.amierzony dłuż'sŻy wyjazd z Wiarszawy zrz-ekl się 
mandatu, do Zarządu ~ powołany wstał w drodw 
kooptacji dr Serkowski, i ten ostatni, na wniosek 
p. Wróblew:skiego, obrany ZlQstał prezesem Zarządu . 

Dr. Serkowski ofiarowanego sobie mandatu 
dla braku czasu nie przyjął i w ten sposób 
Zarząd Główny znalazł się na razie bez prezesa. 
Obowiązki prezesa i przewodniczącego na ze­
braniach sprawowali kolejno obaj wiceprezesi. 
N a urzędnika sekretarjatu z pensją rubli 10 mie­
sięcznie Zarząd Główny obrał pannę Stefa.nj~ Bo­
jarską) powołując ją jedn'Ocześnie w drodze koop~­
cji na członka Zarządu Głównego. Wi tym ,skladzlC 
Zarząd Główny odbywał posiedzenia reguLarnie co 
dw,a tygodnie w poniedziałki, w lokalu Towarzystwa 
p)'zy ul. Mokotow:skiej Nr. 59, w, którym jednocz.e­
śnie um~eścił ,się i Oddz.iał Warszawski Towarz,y­
stwa. Do 10k'aJu tego, w trwch p'olmjach na par­
torze w, clz.iedzińcu, wynajętego za rubli 30 mie­
sięcznie, Z. G. przykładał się kwotąj '10 rb. na mie­
siąc. 

J eO.nąz najpilnj.ej,szych spraw młodego Towa­
r:zystwa byl,a sprawa własnego organu i wydaw­
nictw. Wobec tego, że dotychczasowy od d. 1 sty­
cznia r. 1907 reda.ktor m~esię.Gznika "Przyszłość", 
organu z,awią!Zującego .się, wówczas Towlarzystwa" 
dr. Wróblewski, po wydaniu M M 7 i 8, (za 
lipiec i sierpień) usunął się od redakcji z po­
~wodu wyja~u na ~zas d~użs~ do GalicJ~, Z. G. 
na posiedzemu z dma 17 slerpma postanowlł zapro­
sić na kierownika literackiego p. Gustawa Baum-
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felda, znanego zdziałalno 'ci na polu abstynen­
ckim w Krakowie. Nadto powolał do życia Komi­
sję redakcyjuL\:, która mial,a "pn,egląda,ć cały ma­
torjał pny,g·otowany do numeru przed oddaniem go 
do druku", w osobach pp. Buyno-Arctowej, Glaaaa 
i Sz.rajbera. 

Znaczną trudność swawialo mł'o<iocianej in,~ty­
tuqji prowadzC'lIic k'Sią~ buchalteryjnych. Dopiero 
w kOl1cU r. 1907 z inicjatywy p. l()omiłowicza za­
prowadz,onB ,w,stały, utrzymywane odtąd z calą ści­
słością, księgi wedlug systemu amerykańskiego, 
mianowicie l{ja~a i dziennik. 

Na ]YQsiedzeniu z dnia 29 sierpnia postanowiono 
nabyć 50 tablic poglądo·wyeh w .sprawie alkoholizmu 
od TowarzYlstw,a Higienieznego. Tablice te cieazyły 
się znacznym powodzeniem i wszystkie znalazły na­
byweów. 

,Vi sprawie znaczków członlwwiSkich postano­
wiono: zamówić znaczki według zatwierdzonego 
przez Z. G. Wlwru i znaczków tydl, w' cenie z po­
cuttku rb. 1 kop. 50, na.stępnie 60 kop. od .sztuki,; 
dostarczać członkom wyłącznie za pośrednictwem 
Zarzą(iu Głównego. 

Dla ułatwienia tworzącym si<ę na prowincji Od­
działom Towarzystwa orjentowauia. 3ię w formal­
nościach prawno.-policyjnych, cZtbonBk Z. G. p. Glasa 
ułożył z l)olecenia Z<J,I'ządu "w,skazówki pra.kty­
czne". W w.skazówkach tych wyjaśniono, że gdy 
przepisy o atowarzyszeniach z dnia 4/ 17 marca r. 
1906 przyjęły system nie koncesji, ale meldowania, 
Oddział l)iI'zeto otrzymuje istnienie prawne prr.ez aa­
mo 'zawiadomienie gubernarora ze .strony Zarządu 
Głównego 'Dowarzystwa ° zaŁożeniu Oddziału, ża­
dne zaś upo,v'ażnienia z,e ,strony władz rządowych 
p-otrzebne nie .są. Upoważnienie takie byłoby zgola 
nielegalne Iskoro tak na zasadzie Og<óhlych przepiaów 
o srow,a.rzyszeni,ach, jak i wedhlg wyraźneg'o 
brzmienia naszej Ustawy Oddz;Lad: otwierają nie or­
gany rządowe, ale .samo Towarzystwb w' osobie swo:­
jego Zarządu Głównego (§ 4, § 16 u Ustawy). Po­
mimo to jednak pow,stająpe na prowincji oddziGły 
wciąż żaliły .się na trudności ze strony władz i do.­
magały Isię natarczywie, aby Z.aną,d Główny żądał 
od gUberna,tora wyd~n1a. poziwlole}l,iaj llIa 'otwarc.ie 
oddziału. J .ak się vvya,śnil.o na::;tępnie, poWlOdem tych 
nieporozumień była przewlekło.ść kore.spondellcjt 
urzędowej. Odezwa g'ubernatora do zarządu policji 
o otwarcie oddziału błąkala się gdzieś po kancelar­
jach całemi miesiącami. 

Oddział w Mińsku Mazowieckim zawiadomił za 
po~r€dnictwel11 delegata .swego p. Lejmana o zniże­
niu składki członkowskiej do 10 kop., a to ze 
względu na niezamożność ,swych członków . Z. G. je- • 
dnak wobec wyraźneg() brzmienia § 11 Ustawy 
uchwałę rzeczoną, na posiedzeniu z dnia 30 wrze­
śnia 'za nielegaliną uznał, wyj a 'niw'3zy jednocześnie, 
~e 'Osoby, płacące skladki poniżej 20 kop. miesięcznie 
uważać można jedynie jako czJiOlI1.k.ów wspiera.jl\­
cych, czyli nie mająpych prawa ani do zajmowania 
urzędów ani do noszeni.a znaczków członkowilich. 

Na posiedzeniu z d. 29 sierpnia postan.owiono 
na zapro,szenia .Oddziałów \v'ysyla'ć delegatów z Z. 
G., 'za zwrotem kosztów podróży przez Oddziały. 
Odczyty na pł"Owincji urząp.za Zarząd Główny, 
w Warszawie za', Oddział wiaJ'szawski. Prelegent 
na prowincji powiniBn otrzymać z.wrot kosztów i co 
najmniej 3 ruble hOllorarjmn. 

W okresie sprawozdawczym odczyty na pro­
wincji urządzili: w Sannikach dr. "Wróblewski, 
w Miń;sku Maz,~}wicckill1 p. Buyno-Arctowa, w Łom­
ży, Piotrkowie i ~yrardowic p. Daumfeld, na wy­
stawie rolniczej w Ciechanowie oraz w domu lu­
dowym 'Dowarzystwa Kultury P'Olskiej w Ciecha­
nowie p. Karliński, w M8zcwnowie p. FelicjJ. Krą­
kowska. 

.r a pQsiedz.eniu z dnia 11 siel'}.inia wyjJ.śni,ono,. 
że dochód 100/0 na rzecz Zarządu Głównego ma być 
pobierany od Oddzialó,v nie tylko, jakby wynikało 
z dosłownego brzmienia § ·1 Reg'ulaminu, z wpły­
wów 'ze składek członk'Ow!3kich, ale oraz z dochodów 
z wBzelkich przedaiębiorst,v. Z uwagi jednak na 
wątpliwą redakcję § 11 Regulaminu, wniosek ten po­
stanowiono pfzedatawić do z.atwierdzenia.. Zebraniu 
vValnemu. to 

'Na posiedz.eniu z dnia 23 grudnia p. B umfeld 
2'.rezy.gnow.ał z 'Obowiązków redaktora "Przyszlości", 
wobec czego, Zarzą.d Główny powołał komisj ę w o­
sobach pani Buyno-Arcrowej, pp. Glassa, Kopnilo­
wicza li Szrajbera or.az d-ra WróblBw:skiego celem 
wybrania nowego redaktora i zawarcia z nim u­
mowy. 

Komisja na posiedzeniu z dnia 26 grudnia o­
brała na redaktora p. Wojciecha. Szukiewicza, po­
wierzając mu jednocześnie nadzór nad wydawni­
ctwami "Przyszło' ci", aby zaś um'Ożliwić p. Szu­
kiewiczowi należyte wywiązywaJlie się z tych tru­
dnych a moz,ohlych obowiG\:lZków p::lstanowiła wy­
znacz.yć mu Btalą 'Pensję w \kwocie rb. 50 miesięcznie. 
DOIstarczania tego funduszu podjął się jeden z czlon­
ków Z. G. 

W tern miejscu Z. G. P JCz,y tuje sobile za miły 
otowiązek wyrazić p. Baumfeldowi szczeze uzna­
nie za bezinteresO'vvną, a gorliwą, jego działalnoś'ć 
na stanowisku redaktora "Pr z,y szło , ci". 

ViT,skutek wycofania się ' niektóry.ch członków 
i obrania innych w drodze kooptacji, skład Zarzfl.­
du Głównego przedstawia się obecnie jak nastę­
puje: 

Dr. Augustyn ·Wróblewski, prezes. 
Jakób GLass, pierwszy wiceprezes. 
Rafał Korniłowicz, skarbnik. 
Roman Falencik, zastępca skarbnika. 
Wiktor Szrajber, sekreta.rz. 
Wiktor Karliński, zastęllca sekretarza. 
Jan Kamiński, drugi zastępca sekretarz:\'. 
Wojciech Szukiewicz. 
Stefanja Bojarska. 
Teofil Leszczyński. 
Dr. Jakób Leyberg. 
Nikodem Lo,jeWlSki. 
Witold Sozański. 
Ks. J. Władziń'Ski (Lublin). 
Dr. Aleksander Kuropatwiński (Siedlce). 
Dr. Nowak (CZięstochowa). 
.Józef Lejman (Mińsk Ma.wwiecki). ,y lady sław Roguski (Radom). 
Stanisław Wrzesiński (Łódź). 
Franciszek Hryniewicz, (Łomża). 

K o 111 i '3 jaR c w i z Y j na. 
Zygmunt Arct. 
Leon Marjański. 
~Iarjan Sz.yndler. 
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Ruch abstynencki jest ruchem wybitnie demokratycznym, ponieważ nie ma takiego odłamu spo­
łeczeństwa ludzkiego, takiej klasy, takiej sfery, która mogłaby zachować przywilej picia, która 

miałaby prawo powiedzieć: to dobre dla innych tylko nie dla mnie! 

Do Braci Włościan. 

'Wiosna roku 1908 l1Qdzie kiccly.5, w hi 3tol'ji luclu 
jlol,:,kiego, wspominana jako ta "chwila osobliwa:', 
\Y której lud polski w osobach swych wybranych, 
bardziej uś\viadomionych synów, poczuł się wielką, 
t"'órcz,ą potęga., zmal'twychwstaja.ca. z wielowielo­
wcgo, letargicznego snu. - Piastowska myśl ule­
ga .\v,::krzcszcniu wraz z ludem. Co ona znaczy? Pęd 
wielki., niepohamowany niczym, ku '\viatlu, ciepłu, 
moralnoj potędze i wielkiej, zdolnej wszystkich na­
karmić IV bród, skibie chleba. I oto widzimy, jak 
rzucone vrzez jednego z pra,oowuików ludowych ha .. 
s10 "sami sobie twonymy lep ' z~ przyszlość"*) po­
czyna kiołko""Tać i rozwijaćsiQ z szybkościa. nad­
z.wyczajna. w duszach ludu. 

Hasło to padŁo pomiędzy lud zaledwie ocl pół 
roku, ale .snać padło na rolę doskonale przygoto­
wana. do przyjęcia g~o, bo zaczyna już plonować. 
Owocem jego dzialania w umY3łach i duszach wlo­
ściau to te setki instytucji zakładanych przez nich 
pod ha'3łom "sami sobie". 00 ,to z~ instytucje? Prze­
dcwszystkim "Kółka rolnicw", spółki, . klepy, czy­
telnie, tu i owd?i.e ochrona lmsztem gmil1y utrzymy­
wana, tu i owdzie szkoła zdobyta z trudem wiel­
kim, tam ol'kiestl'a wlościańska, stl'a,ż ogniowa, tu 
i owczie dom ludQwy, a śwież·o \'i~ lubelskim w By­
chowie, za inicjatywą kapłana-społecznika kaiędza 
Kwiat~ow",kiego z groszaków włościańskich pow'Ła­
jący wiejski szpital. _rco wszy tlm jest dQwodem, że 
lud rUIszył siQ i zapł'agnM z 1l10Q& i wytrwałościa. mu 
właściwą zmienić swoje nieg-odne człowieka dotych­
c za'3OWO życie, na ja''śniejsw, pełniejsze, bardziej 
ludzkie. - VV tym pochodzie swoim ku lepszemu 
żyeiu. lud widzi, że ma wielu przeciwników, nic tylko 
takich, co sa. zewna.trz niego, a lo i takich, 00 w nim 
~:amym tkwią. '\Vidzi lud, że jest ciemny, bierny, 
zabobonny, leniwy, i zdemoralizowany wódka.. Na 
ciemnotę radzi .... obie jak może oświatą, którą zdo­
bywa na drodoo samouctwa z ksia.żek i szczerze lllU 
,służa.cych jaklOteż Q ~wiecających giO p~sm. Na hier­
ność ma lek w duch'u inicjatywy, który się w nilU 
budzi coraz więcej . Zabobony i ślepa bezkrytyczna 
wiara topni eja. w ludzie pod promieniami o 'wiaty 
tak .c:.zybko, jak śnif3g pocl promieniami slońca. 1,e­
n1stwo, plyna.ce z tQPoty muyslowej, też ustępuje i 
zmienia siQ w twórczą; produkcyjna. pracę. 

Powstaje ostatni wróg, najstragzniejszy może 
bo najg-łębiej zakorzeniony - pijallstwo. W warun­
kach w' jakich żył dotąd nasz wlo' cianin, trzeźw JŚĆ 
llalcżala do cnót bohaterskich, bo cale życie w10-
~;c ianina, od kolebki aż do grobu, je~ t naznaCZ0ne 
piętnem pijaństwa. Bo proszę sobie przypomnieć, 
czym witany w chłopskiej chacie pierwsZB kwile-

*) Mowa o p. M. Malinowskim, 20·1etnim pracowniku 
ua stanowisku redaktora dawniej "Zorzy·, a obllcnie "Zarania« 

llie nielllo\,rlęcia, przyszłego obywatela kraju, przy­
szłego czlowieka, j eżeli nie wódką? Czym jJ'od3y­
camy weselna. uciechę nowożeńców, zakładających 
zrąb pod fundamcnt nowej r.odziny? Wódką. Czym 
żegnamy rozstanie siQ chłopa z ziemskim życiem '? 
Też wódką. 

I tak, wódka płynie niby ognista struga przez 
życie chlopa pol<::kieg'O, od kolebki aż do mogiiy. 
Co Iza dziw, że z takim towarzy,szem ida.c, rai11ię 
przy ramieniu od wieków, taki mały krok postąpił 
nasz lud na drodze uświadomienia, udoskonaleni:1 
i objawienia swej mocy. 

Dziwić 'Się raczej wYpada, że pomimo tych pie­
kielnyc.h zaiste warunków, VI jakich żył dota.d lud 
polski , zachowal jeszcze pomimo to na dnie swej 
wielkiej ludowej duszy tyle piQkna, szlacJietności, 
tyle wspaniałomyślności. TylkiO jednemu czynniko­
wi przypisać to mo·żna; lud ten cierpiał, cierpiał 
olbrzymio i cierpienie to uratowało go od zatra.cenia 
w otchłani ostateczneg.o zbydlęcenia, w jaka. llchal 
go na każdym kpoku zwyczaj pijaństwa. Obecnie, 
gdy lud idzie ku .swemu odrorlzeniu, musi on zabrać 
się do walki systematycznej z tym wewnętrznym, 
domowym .swoim wrogieJ;l1, z pijaństwem. Lud nie 
wie jeszcze na ogół, że w kraju naszym od roku 
przeszło istnieje i działalność blogiOsławioną za­
prawdę· Iszerzy, Tow. "PrzyszŁość", które ludzi pou­
cza w sposób popularny, jak zwalczać maja. nałóg 
pijaństwa. Pismo "Przyszłość" i wydawano przez 
to "row. ksia.żeczki, wykazują.ce szkodliwość uży­
cia wódki, nie doszły jeszcze do ra.k ludu albo 
w tak małej ilości, że wpływ ich nie mógł być do­
ta.d brany w rach'Ub~. A mimo to, z chwila., g'dy 
począł się u nas ruch lucIo·wy, do r edakcji piam 
ludowych poczęły napływać głosy W ł'oś ciall , czytel­
ników i korespondentów, potQpiające użycie wódki 
w energicznych słowach i wykazujące ó3zkodlivYC 
następstwo tych zwyczajów. To było wakazówką 
dla redakcji pewnego pisma ludowego, najlepiej do­
ta.d wyczuwaja.cego u nas drgnieJtie mY,5li ludowej, 
do umieszczania .od czasu do cza.su artykułów prze­
ciw pijaństwu. Wkrótce potym pojawiły się wia­
domości takie: np. " w olmlicy naszej chłopcy i 
d3iewczęta dali ,sobie słowo nie p~ć wódki i nic palić 
papierosów, a pienia.d~e zaoszczędzone przeznaczyć 
na kupno książeczek do wiejskiej czytelni", albo 
też że na we.seLach zamożniejszych włościan her­
bata i kawa zastępuje użycie wódki i piwa. 

W ostatnich czasach spotykJamy się z wia.clo­
mościami tego rodz,aju. Z powodu, że włościanie po­
stanowili bojkotować picie wódki, sklepy h10nopo­
lowe w kilku wsiach w łowickim zwinięto, 8wie­
żo :z płockjego nadchodza. dobre wieści o uchwa­
łach ,gminnych, ża.daja.cych z.'niesienia monop,o lu 
w miejscu. A w artykułach chłopskich bardzo ez,ę ­
,,:,to, ooraz częściej, zwracan.a jest uwaga na te krzy­
wdy, jakie włościaństwu naszemu wyrz,a.dza wódka. 
Jako spółpr.aoowniczka pism ludowych i członek 
Tow. "Przyszłość" widzę z ,pociecha., że z każdym 
dniem lud lla%'. staje się podątniejszym do, przyjęcia 
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do ,swego ludoweg\o progTamu hasła wytrzeźwienia: 
Precz ,z alkoholem, hasła, l'ozbl'zmiewająceg'o zawsz 
tam, gdzie lud idzie świadomie zdobywać lepszą 
jlrzy,sz,}of1Ć i nowe, szlachetlliC'jsze, lIJ:orałniejsze ży­
cie. ']'0 też z wielk~ rado 'cią przyjęłam propozycję 
redakcji "Przyszłości", która na począbek za moim 
pośrednictwem zwl'aca siQ. do Kółek Rolniczych im. 
Staszica z propozycj~, aby każde Kółko do swej czy­
telni spl'owaduło sobie choć jeden egzemplarz pi­
sma "Przyszlo 'ć". (Adres redakcji "Przyszlości": 
"\Var,szawa, Smolna ,Vysoka 5, 111.7; pl'C'l1Umerat1 ro­
czna wynosi 1 rb. 60 k) i tym sp8sobem zapoznało się 
z ruchem trzeźwości, któl'y u nas po Dlia:--tach wśród 
Indu fabryczneg'o, .szerzy już od l'oku ~,w'ą dobro­
czynną, naw,skro~. demokl'atyczll~ i kulturalną dzia­
łalność. Redakcja dla, tego zwrócila, siQ do mnie 
w tym wypadku o poe.rodllict,yo bo jej wiadomo, 
że moje naz.wisko nie jest wam obce. Widzieliście 
mnie obok (Siebie w-różnych wiell<ich, pięknych chwi­
lach waszego życia, że wspomnę 3-dniowy zjazd 
grudniowy delegatów od Kółek Sta"ZiC8,~Tskich i 40 
dniowe kursy, lU'ząclzane przez Tow. Staszicowskich 
Kółek w' tym roku. Jesteście ze mn~ w ci~glym ze­
tknięciu, bo jako sekretarka Kół. Staszic. zalatwia~m 
w.~.zyatkie wasze polecenia i żądania. Dotąd nic pro­
siłam Was 'o nic dla siebie. Dz.i.ś po raz pierwsz.y 
proszę ,'las Braci.a, zechcijcie się zapoznać z pi­
smem "Przyszłość", a przez nie i z całym ruchem 
trzeźwości. Znajomość ta. napewno Q.tanie się Wam 
jednym z potężnych bodiców do dźwignięcia się 
W' .górę, do udoskonalenia się, do spełnienia tej wiel­
kiej misji, któr~ nasz przewodnik ducho"Wy O. A. 
Wysłouch w artykule swoun niedawno drukowanym 
w! "Siewbie" w tych słowach określił. ,,0 ludu pol­
ski, b~dź wielkim, bo wielką przyszłość masz stwo­
rzyć". - A wielkim nie można być dopóki się uie 
wyrzuci pI'ecz ,,'?.tarego kwasu" będącego zaczynem 
wszy~tkiego zła, którego tak wiele, tak wiele je­
,szcze gnieździ się pod strzechami chat naszych. 
A. więe, pamiętajcie wy wszyscy, którzy te słowa 
czytacie, że od Was zależy stać się a,po-stołami wiel­
kiej i pięknej idei, która wam pracę nad odbudo­
wywaniem w gTuzach leżącej ojczyzny uczyni owoc­
niejszą, latwiejsz~ i piękniejszą. 

''la.sza sercem i duchem 
Stefanja Bojarska. 

Wam! pijacy, czas juz wielki 
Odrzuciwszy precz .butelki 

Na plac6wce być! 

Dość juz będzie pijatyki, 
Która psuje zycia szyki, 

Cofa ludzkość wstecz! 

Więc na nowe wstqpcie tory: 
Abstynentów ród wesoły 

Przyjmie mile was 

Wielka Przyszłość na was czeka, 
By z upadku podnieść człeka 

Który w blocie grzqzł! 
T. Leszczyński. 

Alkohol W stosunkach towarzyskich. 
D·rowi Michałowi Łopacińskicmu 

w Krakowie - poświęcam. 

l'miarkowanie llij 'ł;CY zwykli mawiać, żc i;l,b­
styllencja to proosada, kr~lllCOW'OŚĆ. Ze abstynenci 
t(;t'l'oryz,ują logół w stosunkach towarzyskich swym 
radykalizmem. J a bym twierdzil przeciwnic, że 
właśnie ,alkohol i jego zwolellllicy terroryzują i t y­
l'anizuj~ ludzi w ich czynno~ciacb, zabawach, .sto­
sunkach, zwyczajach. Dużo bardzo ludzi nie może 
sobie nawet wyobrazić, żeby jakiś interea, jaka,ś 
zabawa, ]1fzyjaźń - mogła .się obyć bez kieliazka. 
Pij~ 11a różnycll zjazdach "wielcy", pij~ "ci mali", 
na różnych z,ebraniach i l rzy lada sposobności. Nil 
punkcie alkoholizmu .są jednomyślni i zachwycają­
co zgodni, troszkQsię tylk'O różnią w zdaniu co do 
gatunku tnmków ... 

Pijących, jak dotąd, jest więksw.ść. Większose 
ta dyktuje prawa 111l1iejsz,o' ci, wywiera na ni~ w'pły,," 
przygniatający: «uggestjonuje: wszyscy pri.j~, dla·· 
czegóż ja nie mam pić? 

Jeśli mówią o przepaści, że woła, to o tłum.ie 
powinni powiedzieć, że ciągnie. Przepaść pocią,g-a 
słal;Je glowy, a tłum slabe char.aktery. I jakże nie ­
ma l)'oci.~gać, skono nasze zwyczaje zdają się nie .. 
kiedy na to tylko istnieć,aby potęg10wać i utrzy .. 
mywać zlo, zamia.st je wyk'Orzeniać? Kiedy nasz ;:) 
stosunki towarzyskie iBtniej~ pod ci~głym terrorem 
kieliszka? Kiedy wszelką zabawę i wszelk~ przy·· 
jenmo,ść życia utożsamiamy z musow1.m piciem? 

Niech się zbierze tylko kilka osób zaraz wje­
żdża na stół "skromna" przekąska, "wódzia" (nie­
wi/ma) etc. Po paru kolejkach nieśmiałość i wsty­
dliwość zaczyna znikać, humorki robią. się cora,z 
lepsze, twarze g'orej~ zapiałem. 

Nareszcie nadchodzi stanowcza chwila, wstaj; 
gość śmielszej natury i 'OdFowiednio "p')ważny" 
wygłasza toast. "Za zdrowie paJla d'Omu, albo pani". 
Jakże tu nie pić? Impertynencja. "ZdI'owie ko­
chanych gości" rozlega się d'On'Ośnie. Zn'Owu byłoby 
u.bliżelliem nie pić tak szanowneg'o zdrowia? 'V od·· 
wet gościom wYllada wnosić posz.czególne zdI'owia. 
A. więc ,grz.mi~: "kochanego radcy dobrodzieja", 
"w ręce najzacniejszego mecenasa", "wielce po,~Ta .. 
żnego prezesa, dyrektora" etc. etc. A. na zakończe .. 
nie roz]eg'a Isię bełkot "kochajmy się", ale póty 
tylko, ]1óki alkohol działać nie ·przestanie. 

Czyż to nie jest terror najgorszegio gatunku? 
Najwięks?4 wszak "obrazą" towarzystw,a jest od­
mówić picia czyjegoś zdrowia. Zadne wymówki nie 
pomagają, ani żadne względy, choćby na. cudze 
zdrowie, z chwilą. gdy z głów zaczyna się km'zyć. 
Czy chcesz, czy nie chcesz, ]1ić musisz. 

A niech ktok,olwiek, obdarumy cywilną odwa· 
gą, będzie miał ' mialość zaopon'Ować przeciw pi­
jal'l.stwu, niech ośmieli aię powiedzieć: dość tej tru­
cizny, wiQcej nie będę pił, to takiego zakrzyczą, 
powiedz.ą mu, że jeśli wszyscy pij~ to i on musi. 
Zaczn~ mu perswadować, przem::t,,,riać do .,rozaąd .. 
ku", . ,ambicji", "wsytdź aię pan, trzeba być dziec .. 
kiOln" i t. d., 00 trwa dotąd, aż upór nie wstanie 
przełamany. Zadnych świ~t uroczystych nie u­
miemy uczcić inaczej, niż obżarstwem i opilstwem. 

,Veźmy nap~'zyklad taką ,Vielkanoc. Cała za­
stawa ,yielkanocnego atołu składająca ię głównie 
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Do miasta ludzie ciągle napływają ze wsi, a więc miasta nasze takich mają mieszkańców, ja­
kich im wieś dostarczyć może; dlatego też powstanie i szerzenie się ruchu wstrzemięźliwości 

wśród naszego ludu wiejskiego jest dob"ym znakiem, bo w przyszłości wieś nam tylko samych 
abstynentów przysyłać będzie a pijaństwo w mieście także się zmniejszy. 

z zimnych mięsiw i trunków, jest \\' wysokim sto­
pniu niezdrowa. 

Do obowiązków towarzy,skich llale:i.y obejść 
w%ystkie znajome domy, aby oonajnmiej chociaż 
pokosztować w każdym wielkanocnych smakoły­
ków; pierw.sza i druga wizyta przechodzi zazwy­
czaj bez ważniejszego wypadku. Przy trzeciej "pa­
cjent" trzyma się jeszcze jako tako', ale przy czw'ar­
~ej już zachodzi koniecZllość wzięcia dorożki. Przy 
piątej wizycie biedny żołądek obliczony najwido­
czniej tylko na zwykłe ludzkie siły i potrzeby, za­
czyna zuchwale protestować . Cóż tu jednak robić, 
kiedy pani domu z miłym uśmiechem pro'3i tak u­
przejmie : )la może tej babki jeszcze, sama robi­
łam". A z drugiej strony pan domu trąbi w ucho: 
"A może kieliszek wódzi, winka etc. ?" Biedny "pa­
cyent" kręci się na krzesełku, czerwieni się, ble­
dnie - aż wreszcie pod pierwsz.y:m pO'?iorem ucie­
ka z placu boju. Koniec 'takich biesiad wiadomy 
i zap'UŚĆmy nań zasłonę. Proszę mi piowied7,ieć, 
czy to nie jest terror towarzyski? Przymuszać ko­
goś do jedzenia i picia ponad miarę w imię zwy­
czaju, który powinien być już daWIlJO zaniechany, 
1l.azywasię zachowywaniem i trzymaniem się tra.­
dycji. Wsz.ystko to, co w jednym dniu bywa wchło ­
nięte, mogłoby ,v' innych', zwykłych olwliczl1.o' ciach, 
starczyć na tydzień. Cóż jednak chcecie, kiedy '1..wy­
czaj każe dla utrzymania stosunków towarzyskich 
objadać się i opijać. 

Prawdziwe także bachanahe panują na. wese­
lach. Państwo mŁodzi nieraz upijają się aż do utra­
ty przytomno,ści, zaczynając życie nowe od pijań­
stwa. Gdy nowy obywatel przychodzi na świat, lub 
gdy .stary schodZti zeń, syt trudów i sławy, czcim'y 
przyjście jednego i zgon drugieg10 - kieliszkiem, 
wyprawiając .sute chrzciny lub stypę, każdy 
nowy rok z.aczynamy 'od poczęstwlku, a to 3a­
mo można powiedzieć 'D świętach Bożego Naro­
dzenia. A różne inne okazje i okazyjki, jak imieni­
ny, rocz.nice 'lubu i t. d. małolż jest sposobności 
do picia? Zarówno kiołyskę jak i trumnę oblewa,­
my ,spirytu3eJ11. Jeden pije, bo mu wesoło, drugi, 
bo mu smutn'O. Na złe zawsze jest uspravl'iedliwienie. 

A czym si(i usprawiedliwiają i wymawiają nie­
którzy 'Od udziału w abstynencji? IVar:o ]10słuchać. 
Jednemu interesy stoją na· prwszkodzie, bo musi 
interesantów ugaszc.zać. Inny :należy do różnych 
towarzystw, gdzie toastują na oobra.niach. Inna, boi 
się rozterek w domu, bo mąż pije, jakże żona ma 
z nim walczyć. Drudzy utrzymują, że nie lll'Jgą 
zerwać ze znajomemi, którzy piją; ; że żadna zaba,w.a 
nie jest zabawą bez pewnej' podniety, że warunki 
praclY na świeżym powietrZ1U, lub :sportu wymagają 
rOl'igl'zania się kieliszkiem, lub pokrzepienia się 
.s zklanką piwa w drodz.e, gdzie niczyłt1 innym nic 
n:;ożna ugasić pr'agnienia; że, na..looniec, jak tu ina-

czej przyjąć? i trzeba by zerwae chyba z 1 udźmi, 
wyrzekając siG alkoholu. Alojzy Wf}glmiski. 

(Dok. nast.). 

Z Kursów abstynenckich. 

IV Nr. 5 z dnil:lJ 31 lILJaja 1907 r. 7..dawal dr. 
Tadeusz Jarosl'iyński sprawę z zeszłorocznych ber­
lińskich Kursów Naukowych, urządzanych stale i sy­
stematycznie przez Niemiecki Związek celem Zwal­
czania A.lkoholizmu; na Kur':.ach tych występują 
w charakterze prelegentów 'nie tylko uc~ni, ale 
i działacze ,społeczni, nie tylloo świeccy ale i du­
chowni wszelkich wyznań, a wszyscy dzielą si~ 
swemi wiadomo'ciami z zaluesu alkoholizmu z li­
cznym zastępem słuchaczy zjeżdżających się z ca­
lych' Niemiec a pll'agnących uz,broić .się w coraz 
lepsze i doskonalsze posIOby zwalczania i p'Jkony­
wania tego wroga ludzkości, jakim jest alkohol. 

Tegoroczne Kursy, które także lic7illych ścią­
gnęły sluchaczy, przyniosły prawdziwą, korzyść tym, 
którzy ich z uwagą wysłuchali, bo albo zapoznaly 
z nowemi badaniami na polu fizjologicznego wpływu 
alkoholu na organizm ludzki, albo też rzeczy może 
z.nane już i wiadome podały powtórnie z dodatki em 
nowych faktów czy też nowych tablic i ze;;tawiCl1 
staty3tycznych, których wymowny język cyft' do­
starćza dziaŁaczom na .. polu walki z alkoholizmem 
dzielnej i potężnej broni w tych śmiertelnych 7. pi­
jaństwem zapasach, przedewszystkim zaś przez ze­
tknięcie się osobiste z kierownikami ruchu dały 
podnietę do tym intenzywniejszej pracy. 

Monsignore dr. vVerthmanll (Fryburg) mówił 
o udziale kościoŁa katolickieg1o w walce z alkoh'o­
lizmem, wymienił .szereg sług' ko' ciDła, oddanych 
tej pożytecznej pracy, a pomiędz,y niemi 7,ualazl 
się i polak O. Brw':lJowski, działający oczywiś.cie 
we wschodnich prowincjach Rzeszy niemieckiej. 
Preleg'ellt wspomniał z wielkim uznaniem o pracy 
znaneg'o . kardynala Manning".a, kardynała Koppa, 
jakoteż wielu biskupów niemiec.kich i północno­
amerykańskich. Z pośród szw'ajcarskich rluchJ­
wnych wyznania katolickiego najwybitniejsze miej­
sce zajmuje znany biskup Egger, który był gorą­
cym abstynentem i powagą swoją ruch abstynen­
cki s tale popierał. Nawet papiei Leon XlII nie był 
obojętny dla tego nowiQcze.snego ruchu i dorzucił 
powagę Isw:oją na korzyść abstynencji. 

Jakkolwiek w ostatnich czasach powstało wie­
lo ,~.pecjalnie katolickich, świeckich organizacji, ma­
jących na celu l'iwialczanie a.lkoholizmu, Monsignore 
dr. vVOlthmann n:awoływal na zakończenie .:3wego 
odczytu do 'w,spólncj pracy wsz.ytkich bez wyjątku 
organizacji boz względu na wyznanie byle tylko 
luających Ha celu ,szerzenie propagandy abstynen­
ckiej. I 



56 "P R Z Y S Z Ł O S O" Nr. 5 
- -- - = =-- - =-==--'---

Radca K oll""ystorjalny Mahling (Fl'ankurt nad 
1\1.) mówilowalce kościola ewangielickiego z klę­
~ką alkoholizmu zacząwszy od Lutra, k~ól'y nic był 
zwolennikiem 11icia, juklwhviek specjalnie pl'zeci­
\vko alk.oholizmowi s\yoio11 czasów nie występowal : 
o wiole energiczniej zachowali "liQ powołani. do iy­
cia przoz ,Yesley'ego metodyści, lecz najpowainiej­
~zą protestancką lorg:anicją antyalkoholiczną jest 
ZlJUlly l\l'ZYŻ Blękitl1Y, Jiczący obecnie w samych 
Ni Jllczech 30,000 czlonków, 

Oiekawy byl wyklad dl'. Radego (Mul'bul'g), 
kLóry udowodnil w gOl'ących s lowach, że niemcy 
zamieszkujący Stany 7.;jednoczone Allt. póln. a bę­
dący przeważnie wlaticicielami bl'owal'ó\\' i piwiar­
ni, ',vlar.;llyl1\ mat,o l'jalnym zyskiem powodowani ·wy­
slQpują pl'z0ciwko J'uchowi abstynellckielllu s\vej 
pl'zyli]'alll'j ojczyzny, wywlołując w ten sposób nie­
zadowolenie a nawet oburzenie amcl'ykanó \Y, któ­
rzy Llw·ażają ich za lH'zcdstawicieli niższej kul tury 
i nabiorają w teI~ '~posób złego wyobmienia o V,'R'hy­
~~tkich niemcach w ElU'opie mieszkahcych, którym 
taka llolityk.a emigrantów amerykańskich widką 
kl'zy\YdQ )'J 'zynosi. 

Znane rzeczy poruszyli w swych referatach dr. 
Belldel' (Be1'lin), któl'Y mówił o z.naczeniu alkoho­
lizmu dla. kla':y robotniczej i wykazywał wszysn,:ie 
wiolkie (::zkody materjalne i n101'alne, wypływają­
ce dla robotników z używallia all{loholu, nakoniec 
podal~'ał 'spo'Boby najskutoozlliejszeg'o zwa.lczania. al­
koholizmu wśród klasy 1'()hotniczej; dalej dr. Wolf 
(SchOneberg), który mówił o stosunku zachodzącym 
pomiędzy allmholizmenl a prostytucją i chorobami 
wenerycznemi; L Gon'3el', który poruszył raz jeszeze 
smutną sprawę ZVi!iązku pOllliędzy alkoholizmem a 
występkami i zbrodniami wszelkiego rodzaju, 
a wszystkie te referaty służyly jedynie do utrwa­
lenia panującego już przeświadczenia o tych wie­
lorakich i głębokich 'szkodach, jakie powszechny 
Z/Wyczaj picia alkoholu pi'zyno'3i całej spółczesnej 
kulturalnej ludzkości. 

Bardzo ciekawy był wykład pastora Re e tz.c'1. 
(Sicdkow) o· reformie karczem i domów zajezdnych, 
w któl'ym p'l'elegent staral się wykazać 11:1 pod­
sta,Nie długoletniego doświadczenia, że skutecznie 
z alkoholiz.'rnem na w:si il11IOżna walczyć tylko sto ­
pniowo przez reformę domó,,- go ;cumyeh Vi' ten spo­
"'Jób, aby obok napojów alkoholowych sprZedaW:1110 
także napoje bezalkoholowe, aby gO'3podarz, będą­
cy nie dzierżawcą karczmy lecz tylko płatn~'m Z:1-

rządcą, nie miał żadnego dodatkowego zysku ze 
sprzedaży napojów alkoholowych a za, to żehy do­
stawał premja za sprzedane napoje bezalkoholowe, 
żeby obok izby sproodająoej na1)oje bezalkoholowe, 
do której z kuflami albo kieli':lzkami z drugiej 
strony domu pl'z,ychodzić nie wolno, zna,jdowała Mię 
czytelnia pism, bibljotel{,a, pokój na różne zabawy 
z muzyką, na zebrania instytucji społecznych i tak 
dalej. 

Przedmiot je'3t niestety zanadto obszerny, aby 
można go byłO w krótkim sprawozdaniu jako tako 
omó\vić, z drugiej strony jednakże tak ważny, że 
należy go o~obno, nawet llloże w szeregu art.vkulónr, 
Ozytelnikom naszego pisn),a, przedstawić. 

Najciekawsze i najważniejsze były wykłady 
Radcy Rządowego dr. Rosta (Berlin), który mówił 
o fizjologicznym wpływie alkoholu, prof. dr. Kas­
sowitza (Wiedeń), który mówił ,() teoretycZllej 

==~==============~==== 

warto' ci odiy\Yczej alkoholu, wl'e '.;zcie prof. tlI'. Ci ['\l­
bera (Uonachjum), kLól 'Y pl'zed ,~tawil szereg ll1:a­
co wicie zesta,viJonych tablic statystycznych, maJą­
cych wykazać dowodllie wpływ allwholu na zwy­
ro~lJ1 ienie calych pokolClI l'odzaju ludzkiego, które 
tv z,vyrodnienie w Nicmczech .szczególniej wielkie 
poyzyJlilo postępy. 

'l)'zy te wyklady atoli zawier,aly w sobie tak 
wiole ruaterjału llaukoweg'o, że nie }Jocl!obna dać 
o nich przybliżonego nawet pojęcia w krótkim stre­
szczeniu, to też wla.ściwiej będzie poczekać aż wyj­
dą w druku bez żadnych . krócell i wtedy je ob­
",zerniej w piśmie omówić. 

Wiedellskie pismo "ArbeHerjugend u (Młodzież Ro­
botnicza) donosi, że na piątym zebraniu chrześcijańskiej 
młodzieży robotniczej w Austrji przyjęt0 jednogłośnie 
następujące postanowieni e: 

"Postanawiamy zwalczać alkoholizm w ogólności 
a szczególniej w zakresie związku młodzieży robotniczej 
przy pomocy wszystkich rozpc..rządzalnych środków i żą­
damy od wszystkich stowarzyszeń związkowych: 

l) Trzymania zdala od lokali związkowych wszy­
stkich napojów alkoholowych bez względu na ich nazwę 
i rodzaj. 

2) Rozpowszechniania wszelkich clruków traktują­
cych o szkodliwości alkollOlu, szczególniej napisanej przez 
kolegę Orela broszury p. t. "Alkoholizm, zapoznanie się 
z zngadnieniem społecznym", która niebawem w drugim 
wydaniu pojawi się i na polecenie zasługuje. 
. 3) Zaopatrywania bibljotek z\'\"iązkowych w bro-
szury i ksją~ki uznane w ruchu abstynenckim. 

4) Urządzania co roku przynajmniej po jednym 
wykładzie wymierzonym przeciwko alkoholowi. 

Nasze zadania. 
Dla zwalczania alkoholizmu koniecznym jest 

oprzeć się na następujących zasadach: zabezpieczać 
i ratować. Zabezrieczać opoleczeJlstwo ludzkie od 
wpływów alkoholizmu t. j. ,swrzyć i wszczepiać 
zasady zupełnej w,3trzemięźliwości od napoj~w al­
koholowych od najmlodszych lat za pomocą me­
tod naukowych, przykładów i doświadczeń. Rato .. 
wać organizmy ludzkie już zatrute a,lkoholem za 
pomo ą specjalnych leowic i sanatorjów dla al­
koholil~ów . 

Założellie sallatorjum jest sp!rawą palącą. "\V a­
kcji tej powinno wuąć udział cale '3ppoleczeJlst\YO 
czujące i ciel'p~ące wobec wielkiego rozpow:lze­
chnienia pijaństwa. Kto dziś nie cierpi od alkoho­
lizmu? Jeżeli nie bezpośrednio, to pośrednio wszy­
scy cierpią! Szczególnie my, Polacy, jesteśmy na­
rodem tak zgnębionym, tak bardzo potrzebujemy 
ratunku i ulgi. Bezsilne żale nic nam nie pomogą. 
Giną, narody tylko nikczemne i zwyrodniałe. A my 
mamy wielki i święty obowiązek wydźwignięci.a. 
się z niewolnictwa duchowego i fizycznego, Pomi­
mo okl'ótnych doświadcz,eń i bmz tli się je,;;z.cze 
w nas iakierka życia. Naszym zadaniem niechaj 
będzie rozpalić z tej iskierki plo mień na.3zej sily. 

Dotychcza.s na czym opierała się nasza sila? 
l-Ta kruchych podstawac.h. Żyliśmy tylko złudzeniem 
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Każdy sposób prowadzący do wytworzenia w człow:eku silnej woli i dzielnego charakteru jest 
bardzo pożądany i powinien spotkać się z powszechnym poparciem; jednym z takich sposobów 
jest właśnie szerzenie i propago'Naniq oraz przestrzeganie wstrzemięźliwości i dlatego też kto 

pragnie poprawy naszego charakteru narodowego powinien sprzyjać abstynencji. 

i nadzieją przy lada okazji w naszym życiu poli­
tycznym i spolecznym, przy lada zwycięstwach wąt­
pliwej warw 'ci ... Upojeni powodzeniem wyprE\'\"via­
liśmy bankiety z wielką obfitością sz1achetnych 
trunków. Dzisiaj i napoje klasyfikują się cbocii1ż 
skutek wywierają ten sam. Szlachetne szampany, 
likiery, rumy, koniaki z człowieka szlachetnego ro­
bią istotę niżazą od zwierzęcia. Szaleńcy! dokąd 
dążymy - nie tędy droga. 

N asm przyszłość po)eg'a na odrDdzeniu. 'Potrr,e­
ba nam wyt\\Torzyć wielkie i .silne charaktery! 
A wtedy żadne gromy nas nie złamią l Niech nam 
będą hasłem słowa Mickiewicza: 

Hej ramię do ramienia 
Spó lnemi łańcuchy... .J. Ż. 

Niech żywi nie tracą nadziei. 
(Głm:; robotnika). 

Czas to pieniądz, mówią Amerykanie: bo jak 
.świeżo czytałem w jednym z pism łódzkich, jeżeli 
Amerykaninowi zbywa trochę czasu, 1;0 bawi dzie­
c,i, zmywa , tatki, zamiata. podłogę i t p. aby tyl­
ko chwili nie tracić napróżno. Otóż i ja przy dzi­
siojszYlJl ogólnym .zastoju, kiedy to fabrykanci na­
rzokają na brak obstalunków, i wskutek tego ob­
cinają nam zarobki, ograniczają nam czia:3 roboczy 
do trzech lub cz.terech dni W' tyg.odniu, nie chca,c 
siedzieć z kolegami w szynku przy kieliszku ]Ira­
gnę podać do wiadomo' ci czytelników następujący 
fakt. 

Kilka dni temu spotkałem się z moim dobrym 
przyjacielem jeszcze' ze szkoły, którego dwa mie­
,siące temu namawiałem do abstynencji. Dziwnie 
ten człowiek wyglądał: oczy miał jakby szklane, 
twarz złośliwą, usta zgryźliwe, na nogach stal jak 
nie na .swoich. 

Z początku myślałem, że jest chory, ale jak 
się później l' toku rozmowy pokazało, był p.ijany. 

l byłem bardzo .ciekawy, 00 teg'O cuowieka, 
dawniej umiarkowanego w piciu, spowiodowalo do 
ulJijania się nieomal oodziennie. Więc się pytam, 
zkąd powraca? 

- Dostaliśmy, odpowiada, wypłatę, i po dro­
dze wstąpiliśmy na jednego. Ale jak ci wiadomo, 
jednym kieli "zkiem 3ię nie zbędzie, wypiliśmy je­
'Szcze po jednym, i w głowie zaszumialo. 

- A co u ciebie słychać? 
- Nic bardzo c1obrże, odpowiada. - - Smutne 

na.staly czasy, człowiek się tylko namartwi i nic 
więcej. . 

- 'Wiosna się do nas uśmiecha, słońce coraz 
mocniej przygrzewa, ptaki . zaczynają śpiewać. 
drzewa niedłuugo świeże liście wydadzą miłe dla oka 
ludzkiego, a ty mówisz, że ci smutno żyć na ~wiecie '? 

- Mój kochany! odezwie .się mój }Jl'zyjaeiel. 
Nie dla mnie śpie,," ptasząt, i słońce nie dla lUnie 
"wieci, bo i z czegóż ma .,j,~ człowiek cicazy(\? 
Przypatrz ,ię tym wielkim fabrykom, wspanialym 
pałacom, kościolx:nu, przytulkom, domom wszelki0-
go rodzaju, wszy,stko to zbudowane ręką robotni· 
ka, a czy z tego W'3z,ystkieg;o korzysta dziś robo ·· 
tnik? - Robotnikowi po~ostaly w udziale amll~('k 
i ciell)ienie na świecie. 

- W,szystko to, 00' powiedział, jest prawdą! 
ale llowiedz mi tak ,szczerze, czy ci weselej na świIJ­
cie żyć, kiedy :::obie wypijesz kilka kicliszków ;wódki '? 
Czy nie lepiej by" z.robił, gdybyś .sobie p:Jżyteczną 
książk;::;; kupił, i w domu ro(izinie i sobie przeczy­
tal ? Prędzej byś się czegoś do,wiedział z książki. 
niż 'w knajpie przy kieliszku. - I pomimo dzi­
siejszego 0a.stoju, jaki u nas pmuje, inaczej by ~ 
na świat patrzył, nie zdąża,] byś po robocie z ciGżko 
zapracowancmi groszxmi do szynku dla. rozweBC­
lenia życia. 

- Więc ty byś chciał, żebym sobie i tej odro­
biny wódki jeszcze odmówił? Dosyć, że człowiok nie 
zje kawałka mięsa częściej niż ra.z na tydzień t. j . 
IV niedz.ielę, jeszcze sobie i tej rozrywki żałować? 
Nie wypić sobie? Przecie majątku nic przepiję, bo 
go niemam. Każesz książki czytać: a toć mamy 
roz.Inaite stowarzyszenia, związki, part je, jakie by 
kto chciał, przecio tam czytają, mówią i pi3zą., 
i co nam to yv,szystko daru? Dało nam to, ŻO nie­
jeden dziś jęczy g'dzieś "vi loch'u ciemnym, :i;e nie­
jedna matka płacze lUQża lub :syna, niejeden b~­
dzio do śmierci pamiętał te książki. Książki, któ­
re czytacie, i gazety wszelkiego rodzaju, to tylko 
kuszenie narodu. 

- ·Więc ty w takim razie już nie będzie3z ab­
.stynentem? pytam mojego przyjaciela. 

- Tie! odpowiada mi, bo ja na to żyję na 
świccie, żebym się ubawił, nap~l się, gdyż to calo 
moje .szczę' cie. 

Niejeden z czytelników gotów .się zal)ytać, czy 
to możebne, żeby W' XX wieklt.l znaleźli "ię ludzie 
o podobnych pojęciach? 

A jednak takich ludu, jak ten, o którym mó­
wiłom, jest bardzo wielu, na tysiące mo·żna ich 
liczyĆ,. 

Z tego wszystkiego, co dotąd powiedziałem, 
pOZJostaje nam tylko jedno: mianowicie zapytać: 
Po co ludzie żyją na świecie? 

Pytanie to powinno nas robotników najwięcej 
obchodzić. 

Bo wszystko, C10lwlwiek istnieje, ma swój cel: 
Sloń,ce na to jest zwwicsZJone na firmamencie nie­
bieslam, aby świeciło yv dzień. 

K<siQżyc i gwiazdy mają dawać światło w nocy. 
Z drzew, jodne ,służą czlowiekowi jalw mate­

rjal, inno dostarczaj<:\: mu smacznych owoców. 
ZwierzQta lomagają ludziom w pracy i dają im po-
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karm. Jednym sło\vem niema na świecie rr..eczy: 
któraby nie posiadała celu. 

A człowiek, dla którego cały świat istnieje, 
który nabudował tyle wspaniałych pałaców, fa­
bryk i 'wiątyń, który tyle bogactw dał światu, on 
jeden miałby być bez celu '? 

Ależ to być nie może; bo j e żeli człowiek w dzia­
łaniu ma za,w,sze jakiś cel, to niepodobna przypu­
ścić, aby nie miaJ celu, do którego winno zmie­
rzać całe życie jego. Niepodobna przypuścić, aby 
człowiek, istota liOzumna, byl pozbawiony celu. 
"\Vięc na co człowiek żyje na świecie? Na to py­
lanie nietrudno dać odpowiedź, bo każdy z na,s' 
czuje go w du:szy wyraźnie. Chcę być szczęśliwym; 
oto pragnienie, które porywa zarówno wielkich tego 
świata, jako i prostaczków z pod ubogiej strzechy. 
W,szy,scy szukamy szczę' cia: i ci, którzy wielkich 
czynów dokonywują, i ci, którzy nie znani na świe­
cie pędzą życice ukryte. Ci ostatni wWnie, robo­
tnicy, opuswzeni, llieznani 'wiatu, od rana do no­
cy przykuci do maszyny, nie mają wytkniętego ce­
lu. Ich celem jest, jak mówi bardzo wielu, ubawić 
się, wyprić monopolki, i praoować jak wół roboczy. 

Ale to nie może być naszym celem; owoce 
tego, do czegp dziś wi·ększoŚć ma pociąg, widzimy 
na każdym kroku. Jeste'my świadka;mi tego WS'l.y­
stkiego, 'widzimy' na w'lasnc oczy tych nieszczę,­
śliwych, niby to roz,weselającyah smutne życie 
aThoholem. 

Widzimy ich dzieci obdarte, opuszczone, bez 
żadnej opieki. 

Widzimy ich żony-, wyczekujące na ten gro'sz 
ciężko zapracowany a zostawiany przez męża pijaka 
w !Szynku. 

v\' idzimy wre,szcie ich samych, opuszczonych 
i nie zdatnych .do życia k.ulturalnego. 

Prz.ypuśćmy nawet, że .W rozrywkach alkoho­
lowych można zmaleźć chWiLę przyjemności. Ale 
czy t(o długo potrwa.? W krótkim bardzo czasie­
te 'zabawy wśród roz~hooony0h alkoholem przy­
jaciół, te przyjemnoŚiCi, nieraz na ba,rdzo zły ,sku­
tek "'Y cllodzące , wbojętnieją i w końcu ciężą 3tra­
sznie, a potym jakie okropne nudy i pustka w du­
szy! 

Niech co kto chce mówi, a prawdą pozostanie, 
że człowiek po .sumiennym rozpatrzeniu nlUai dojść 
do przekonania, iż zabawy allooholowe nie dają 
prawdziwego ,sZ0zęścia. Prawdziwym szczęściem dla 
każdego człowieka jest oświata. 

Tylko prawdziwa nauka ma 111!OC zdjąć z nas 
ten ciężar, który dziś na sobie dźwigamy. 

Tylko nauka może nas dobyć z upadku moral­
nego. 

Tylko dzięki nauce możemy być samodzielnemi 
ludźmi. 

Tylko przez naukę staniemy się trzeźwemi o­
bywatelami kraju. 

Tylko prawdziwa nauka mo2ie nam powiedzieć, 
co znaczy a.sbtynencja. 

A więc zamiast siedzieć gdzieś w knajpie i: tra­
cić na:pr6żno cz:as złoty, i pie!niądze krwawo za,­
pracowane, uczmy .się! 

Na zakońc.zenie odzywam się do w.szystkich 
tych, którzy rozumieją, co znaczy abstynencja, któ­
rzy czują i widzą nieszczę . cia ludzkie spowodowane 
prz.ez Isłaby umysł, dlatego tylko, że nie chcą się 
wyrzec alkoholu. 

A chociaż nabudorwali' my fabryk i palaców, 
i chociaż nas dzi.ś z tych fabryk ,vyrzuc:l.j~ nil, pa­
stwę głodu, lIie traćmy jednak nadziei, idżmy z ży­
wemi n~przód . I zbudujmy jeszcze gmach zupełnej 
w,strzemięźliwości od alkoholu: "Przyszłość", któ· 
re go najwięk,gz.e armaty nie rozbiją, a na. jego szczy­
cie z.awie' my :sztandar, który będzie dował znak, 
że tylko tu w tym gmachu można znaleźć prawdzi­
we ~zcz.ęście . 

A. kiedy już wszyscy zrozumieją, że tylko zu­
pełna trzeźwość doprowadzi nas do celu, wtenCZC1i:i 
zawolamy: 

Robotniku, bracie miły! 
Powstań, poznaj własne siły. 
Tyllco razem i IV jedl1!~ci 
Zbudujemy gmach' "Przy.szło' ci !" 

łJódż, (Bałuty) 
Franciszek Rosi/Iski. 

Tradycja alkoholizmu. 
Jesteśmy narodem co' bard~o wiele zwyczajów 

i nałogów złych przechowuje, a to jedynie dla te-
go, że są lliŚwięcone tradycją . . 

Alkoholizm w szeregu innych tradycyjnych 11a .. 
logów zajmuje jedno z wybitniejszych miejsc. Na-
1eży \szanować tradycje dobra i piękna" tradycje 
wysokiej cywiliz.acji i kultury, wszelkich cnót, któ-
1"8 przyczyniają ,się do uszlachetnienia ludzkości. 
Ale konserwowanie najz.gublniejszycll nałogów mo·· 
żna sobie jedynie tłumaczyć jakim~ szaleńczym o­
błędem. Używanie trunków alkoholowych tak we:;zto 
w zwyczaj, że wprost uważane jest za niezbędne 
do życia, jak mleko, chleb, i inne odżywcze po­
karmy. Mlekiem zostaje wykarmione niemowlę, lla­
stępnie, gdy już czJ<owiek wyro '11ie z niemowlęctwa. 
mleko zostaje zast.ąpione alkoholem. .Jakież nad 
wyraz przykre uczucia budzą się, gdy .się widzi 
matki dające swoim małoletnim dziecioiID Z:l nap6j 
trunki alkoholdwe, a często w swojej bezmyślności 
przyczyniają .się do zatruwania. na,wet niemowlęcych 
organizmów już w zaraniu życia swoich najdroż­
szych i najukochaJlszych istot, z.a co' w przysz}o.~ci 
wiele matek gorzko ojpłakuje skutki alkoholizmu 
w.szczepionego własnym dzieciO(ln . 

Dziś alkoholizm rozwinął się do niebywałych 
granic. To też poważne grofno ludzi rOZiumnych 
W Iszlachetnym porywie i z wielkim zapałem za­
jęło się szczerze wynalezieniem pewnych i rady­
kalnych 'rodków [Zwalczania. jednego z naj'ltra­
szniejszych wrogów ludzko' ci. Starają się oni w roz­
maity sposób zapobiec uemu. W tym celu tworzą 
się specjalne organizacje świeckie i religijne, a ka­
żda z nich wytęża swoją energię dla osiągnięc ia 
celu... Ale co jest dzi'wne, to to, że teoretyczni 
kierownicy tych organizacji nie zupełnie zdają ,'lO­

bie '3prawę z zadań podjęty.ch , bo, zwalczają skut­
ki, a przyczyn zgołra nie rozumieją i nie starają 
się zrozumieć. Usiłują ro,zstrzygnąć kwestję alko­
holizmu z dołu omijają,c starannie ,,"laściwe źró· 
dlo zla. Po}owiczne usuwanie zla jest fantazją i sza .. 
lcl'lstwem. 

Alkoholizm można przyrÓ\\l1aĆ do tego smoka 
leg nelowego o siedmiu głowach, którego dotąd się 
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nie zwalczy dopóki się nie zetnie " Tszystkich głów; 
jeżeli się bodaj jedną wstawi, to wszystkie nanowu 
odrastają. Jest to symboliczne przedstawienie rzc­
cz.y; . ową c::iódmą głową jest źródło zła i gdy się 
tego źródła nie tLsilllie, to i zła siE!! nie zwalczy. 

Za podtrzymywanie tego źródła należy ,się smu­
tna palma zasługi tym klasom społecznym na.szego 
nieszczęsnego narodu, które najbardziej przyczy -
niły się do rozpowszechnienia trunkóv\' podniecają­
cych od wieków najdawniejszych, a więc klasom 
możnym i uprzywilejowanym, z tej ]'acji, że WÓ"i'­
czas trunki były bru'dzo dl'ogie 'i niec1ostępn8 dla 
ludu. jako to wina s-pro,,'adzane z zagranicy i mio­
dy fabrykowane " . kraju. Trwlki dla ludu, ten fa­
brykat chemiczny skoncentrowanego aik-oholu i pi­
wa, znane są zaledwie od stu lat i prawdopodobnie 
zostały zaprowadzone umyślnie dla biednych klas 
w celu uga.szczania przy wyborach do sejmów i 
dostarczania za inne usługi świadcwne możnym pa­
llom braciom. *) 

Na zakOIlczenie artykułu podaję uwagi, jakie :'ię 
nasuwają dla, rzekomych przyjaciół ludu, organizu­
jących kuratorja tr2leŹWIO ' ci z allooholikami na czele. 

Pijaństwa i w ogóle alk'oholizmu nie zwa]c7,y 
się, jeżeli będzie się go tylko zwalczać wśród warst", 
ludowych i robotniczych. Sza.rlatańska demagogia 
nie zastąpi prawdziwego poświęcenia i ofiarności. 

W:szys.cy prawdziwi przyjaciele ludu i ('..alej 
klasy . pracującej powinni zmzumieć, że na tu, aby 
zy,skać zaufanie i '\vp'ływ muszą przedewszystkim 
sami z siebie wwrowy dawać przykład, następnie 
jak najenel'giczniej zwalczać zwyczaj picia trnn­
ków w";ród klas możnych i oświeconych. 

Wiszystkie usiłowania będą bezowocne póty, pó­
ki w' ród warstw możnych, uprzywilejowanych, i 
oświeeollych . nie z.niknic zwyczaj picia wina, ko­
niaku, likierów, rumu, nakoniec pospolitej wódki. 

Dotąd nie zniknie pijaństwo w'ród ludu. 
Robotnicy jak najenergicZiI1iej protestują prze­

ciwko 'kolltrolowaniu ich skl'<omnych wydatkó-w 
przez ogła.szanie bIędnych statystyk, opierających 
się na z.upełnie falsq.ywych informacjach, dowodzą­
cych że dla tego w'ród robotników jest nędza, iż 
większą CZęBĆ zarobku przepijają, bo to jest nie 
shlszne i niesprawiedli we przecLsta wienie rwczy. 

Pr~eciętny robotnik dla tego pije, że rozpacz 
go do tego ZJ.nusza; przez picie zabija on świado­
mo' ć nędzy, która w stanie trzeźwynl. popchnęłaby 
go do ~ałożenia sznLU'ka na szyję. Bardzo wiele 
sprzeczno' ci nasuwa się przy rozwiązaniu tej spl'a­
wy; głosi się pogardę dóbr doczesnych, bo t-o jc ~ t 
marność, a mamona jest pl'zeszl~odl'\: do osiągllię­
cia przy,szlego sz.czę>Ścia, .. 

.J ednocze ' nic gło3ieiele tych pięknych nauk sa­
mi nie poczu"rają .się do tego, żeby je wypełniać. 
Powiedział pewien wielki fi1omf: nie wierzci'e uu 
kiedy tylko do was pięknie będą przemawiać, a 
czynami nie J lotwierdzą słów. 

Po czynach ich powacie ich ... 
.T. tanc. 

*) Ustęp ten n'e .jest całkiem jasny, nie może bowiem 
odnosić się do ludu w dzisiejszym zuaczeniu tego wyrazu, po­
niewa~ prawo wyborcze do sejmów posiadała wyłącznie szlaćh­
ta, którą możnowładcy poili dla zjednania sobie poparcia. 

(Przyp. Red). 

-------

Listy. 
Szanowny Panie Redaktol'Z.e! 
Przy pewnej s,posob:ności j ;oz1lla,,-iałcm Z go­

spodarzem wiejakim i zauważyłem, że miał przy 
sobie parę flaszek "monopoUd". Zapytałem więc, 
dla kogo kupił tyle gorzałki? A on mi na to od­
powiedział, że na poczęstunek dla sąsiadów, bo oni 
mu pomogli w ogrodzie i w polu robić. 

"tedy zapytałem się znowu, czy taniej go 1{Q­
:;ztujo taka l'obota? Odparł, że drożej. 

No, toć lepiej zaplacić. 
Taką zapłatę uważają za wielkie ubliżenie dla 

'3iebie a ja nie móglbym się pokazać we wsi, bo 
uważanoby mnie za największego skąpca. Kiedy 
dam gorz.alki, to każden robi chętniej i pilnować 
go nie potrzebuję a i ja mam śmiałe oko pomiędzy 
~ąsiadami. 

Ja. o ile to pojmuję, uważam wprost Z:l szko­
dli,,'o takie poczęstunki, bo one przysposabiają do 
nałogu a z nich do różnych złych następstw; czaa 
już byłoby zerwać z temi tI'adycyjnemi POczę3tun­
karni, które dzisiaj są na porządku dziennym. Czę­
stują prz.y żniwach, przy kopaniu kartofli, co gorsza 
prz.y budowlach. Taki robotnik albo ma.jster bywa 
nieraz narażony na nieszczęśliwy wypadek, bo bę­
dąc pijany ~pada i zabija, aię. Ja sam byłem ~wi.a.­
dkiem takiego wypadku. 

Czy nie można,by zastąpiić czym innym takich 
poczęstunków? zapytuję tych ludzi, którzy dbają 
o zdrowie społeczeństwa. Szanownego Pana Re­
daktora proc;zę o wydanie odezwy, któraby miała n::1 
celu wykazywanie tych brzydkich i pogańskich na­
łogów. 

pozostaję z szacunkiem 
JI. And,·zejczal.-. 

Korespondencja. 
o ruchu abstynenckim w Czechach. 
Ruch abstynencki szerzy się i w Ozechach, 

tym klasycznym kraju piwoszów, z coraz to wię­
kszą siłą. Nowy impuls i nowe życie wniósl przy­
jazd D-ra Heleniusa do Pragi. Dr. Heleuius 7, %oną, 
oboje zapaleni zwolennicy idei abstynenckicj. przy­
byli z [, inlandji do Czech zapl'O ~zcni przez tutej­
sze ;:;Lo,,'arzyszenia ahstyncnckie. 

PJ'c lekcje ich ciec::zą się ogromnym powodze­
uiom, ku cremu uie mało przyczynia się sympatja 
i c::zacunck, jaki %ywią Czeai ku dzielnym P'innoln. 

Idcją przewodnio, prelekcji D-ra Helenill~a jest 
myśl: .. Huch abstynencki, jako jeden z najglówniej­
.szych ('zynników w rozwoju naI1Odów. Szczególnie 
powinny pamiętać o tym narody nie zbyt liczne, 
aby nie marnować swych sił żywotnych i nie osla­
biać małego organi zm'U." 

Pani Heleniu'OO\va \\' "klubic cz,c<ikich kohiet" 
wykłada głównie na temat: "Alkohol a młodzież". 
Ostatnio d. 28 marca wyglosila plękllY, gorący od­
czyt .,,0 zgubnym wpływie alkoholu na dzieci". 
Sala klubu była pełna po brzegi. Zebrane dzieci 
i ich rodzice - byli bardzo wzruszeni, szczegól­
nie gdy prelegentka Zlwróciła się ku młodocianym 
słuchaczom z serdecznym pozdrowieniem od dzieci 
fińskich, nawohljąC do tworzenia stowarzyszeń dzie-
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cięcych (na wzór Ang'lii, Belgii, Ameryki i Finlan­
dji) dla walki z alkoholizmem. 

Pod wpływem gmących llawoływal'l fińskich 
bojowników abstynencji utworz.yło się w ostatnim 
miesiącu nowe stowarzyszenie abstynenckie wśród 
.studentów uniwersytetu i politechniki. Wydano o­
dezwę do młodzieży, podpisaną przez pięciu pro­
fesorów szkól wyższych. 

A bstynenckie kółka Ozech i MoraW \J.rzi.lodzają 
dnia 8 czerwca 1908 roku II-gi wielki zjazd anti­
alkoholiczny. Głównym tematem obrad będzie: 
"Alkoholizm a Szkoła". A że jednocześnie przypa­
da zjazd cze'3kich przyrodników l lekarzy, zosta­
nie wytworzona spólna sekcja hyg jenic zna, gdzie 
tędzie się omawiać t en sam temat ściśle naukowo. 
Pod wpływem ożywczych prądów nowej idei zosta­
nie urządzona wy"itawa 'atntiaJlmholiczna na wiel­
kiej wystawie jubileuszowej jako specjalny dział 
w sekcji społecznej. 

Wystawa jubileuszowa ma być otw.arta w czer­
wcu roku bieżącego. 

Prasa ozeska pr,awie wsz.ystkich obozów dziel­
nie popiera ruch abstynecki. Naturalnie że nie brak 
i organów, 11 0pierających interesy licznych wła­
ścicieli browarów. Strach bierze ich właścicieli na 
myśl, coby się staŁo z niemi, gdyby Ozechy p0i3z1y 
w ślady Finlandji. Tak "Narodni listy" w fejletonie 
pod tytułem "Abstynencja" piszą, że właściwie je.st 
to piękna my' l, a1e mzumnie i umiarkowanie p'O­
jęta. Niby dobrze byłob:{ zmniejszyć ilo' ć pijaków, 
ale przestać zupełnie używać alkoholu, to okropno' ć 
- ruina ekonomiow,a dla wszystkich, nawet dl.a 
rolników 

Ruina taka, podług "NaJ'lodnich listów" gr9u 
właśnie nieszczęśliwej Ameryce, gdzie prawie 30 
miljonów obywateli znajduje się pod zgubnym wpły­
wem abstynencji. A zresztą pytają owe "listy", czy 
mpełna ab,gtynencja nie 'przynosi raczej szkody, 
niż pożytku. Puszcza się ów organ na karko1omne 
wycieczki w dziedzinę historji i przychodzi do prze­
konania, że abstynencja nie obroniła hindusów od 
władzy angielskich pijaków, że żydzi zawdzięczają 
SiWą żywotność alkoholowi i że (słuchajcie absty­
nenci!) , V' alkoholu tkwi iskra boskiego ognia, któ­
ry frometeusz przyniósł ludzko 'ci z OlimpIJ. 

W. S. 

Wiadomości bieżące. 

Osobiste. Kierownik literacki "Przyszłości" został 
wysłany przez Zarząd Główny naszego Stowarzyszenia 
do Berlina dla wysłuchania dorocznych Kursów N auko­
"ych, urządzanych przez Centralny Związek dla Zwal­
czanie Alkoholizmu, mający swoją siedzibę w Berlinie. 
Kursy te związane są ze zwiedzaniem rozmaitych insty­
tucji kulturalnycb, oświatowych i ogólno-społecznych, 
pozostających w bliższym lub dalszym związku ze spra­
wą alkoholizmu i sposobami zwalczanie tej powszech­
nej klęski. 

Wzięcie udziału w tego rodzaju Kursach Nauko­
wych daje nie tylko bezpośrednią korzyść ale i dalszą l 
pośrednią, poucza bowiem, jak się takie Kursy organ i-

zuje, jak się je urządza, co i jak się w czasie takich 
Kursów wykłada, a poznanie tego wszystkiego przyda 
się ogromnie przy stworzeniu podobnych polskich Kur­
sów Naukowych z zakresu anty-alkobcJizmu, do czeg-o 
prędzej lub pó:t\ńiej w Warszawie przystąpić trzeba bę, 
dzie. W obec wzmożonej pracy naszego społeczeństwa 
na niwie abstynencji, poznanie takiej obcej instytucji, 
jak Kursy Naukowe, było na czasie i przyniesie niewąt­
pliwie znaczną korzyść, gdy dojdzie do próby stworze­
nia czegoś podobnego na naszym gruncie. 

Warszawski Oddział "Przyszłości" przeniósł swoją 
siedzibę na ul. Żelazną 75a. Sekretarjat, jak i Biuro 
pośrednictwa w wyszukiwaniu pracy dla członków, są 
otwarte codziennie od 6-8 godz. wiecz. 

W obRzernej sali nowego lokalu odbywać się będą 
co tydzie6 wieczornice oraz co dwa tygodnie zebrania 
członków z pogadankami naukowemi. 

Preliminarz budżetu na r. bieżący wynosi około 
2.000 rs. Niezbędne są ofiary na pokrycie tak wielkich 
wydatków. Zarząd wypuścił dla zbierania ofiar 25 kwi­
tary uszy zaopatrzonych pieczęcią i dwoma podpisami 
członków Zarządu i ogłasza niniejszym, że jeden kwita­
rynsz z numerami. l-55, bez podpisów, został zgubiony 
i jest nieważny. 

Podziękowanie. Zarząd Oddziału warszawRkiego skła­
da niniejszym serdeczne podziękowanie p. dr. Ignacemo 
Baranowskiemu za ofiarę pieniężną w kwocie rb. 10, 
p. Wandzie Umińskiej za ofiarę w kwocie kop. 15, p. 
Owierdzińskiej za nadesłanie listew na ramy do obrazów, 
panom J uchniewiczowi zaś i Szyndlerowi za ofiarowa­
nie obrazów. 

Z Mińska Mazowieckiego. Zarząd Oddziału "Przy­
szłości" w Mińsku Mazowieckim czuje się w obowiązku 
podać sprostowanie błędnej wiadomości o stosunku "Ko­
ła Samokształcenia" do abstynentów, podanej w MI 2 
" Przyszłości". Błąd ten powstał jedynie z winy p. Lej­
mana, chociaż korespondencYę podpisał przez nieporozu­
mienie ówczesny przewodniczący p. Pło(}ski. Rzecz mia­
ła się w sposób następujący: Tow, abstynentów w M. 
Maz. powstało staraniem "K. S." jako wydział tegoż i 
korzystało z lokalu "K. S." do chwili ulegalizowania się 
jako Oddział Tow. n Przyszłość" . Po wyodrębnieniu się 
abstyuentów w prawnie samodzielną instytucyę "Koło 
S. (L nie zgodziło się na wynajmowanie abstynentom lo­
kalu, obawiając się zarzutu tworzenia związku Towarzystw, 
tym bardziej, że "K. S." przeżywało w tym czasie kry­
tyczne chwile. 

Za nowy Zarząd - prezes: L. d' Auguste. 
Sekretarz: J.' Poplawski. 

Za dawny Zarząd - T, P/miski. 

Treść numeru: Wstępny artykuł, W. Szukiewicza.-Sprawo­
zdanie z działalności Zarządu Głównego Towarzystwa Absty­
nentów "Przyszlość" za czas od d. 1 Sierpnia r. 1907 do d. 1 
Stycznia r. 1908. - Do Braci Włościan, prżez Stefanję Bojar­
ską.-Wiersz, przez T. Leszczyńskiego.-Alkohol w stosunkach 
towarzyskich, przez A. Węgleńskiego .. - Z Kursów ab­
stynenckich. - Nasze zadania, przez J. Z. - Niech żywi nie 
tracą nadziei, (głos robotnika), przez Fr. Rosińskiego. - Tra­
dycja alkoholizmu przez .T. Żanca.-List, przez M. Andrzejczy-

kIl.. - Korespondencja przez W. S. - Wiadomości bieżące. 

Prenumerata roczna z odnoszeniem do domu lub z przesyłką 1 rb. 60 kop.-4 kor. - 3 Mrk. 50 fen. Cena pojedyńczych 
numer6w: - 15 kop. - 35 hal. - 30 fen. 
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